


Podczas wakacji ZUZIA miata 
urlop. W końcu komputer — też 
człowiek i od czasu do czasu 
odsapnąć musi. Zwłaszcza że 
przedtem miała sporo pracy. 
Przyjmowała zgłoszenia, które 
nadsyłaliście, kodowała je, kla- 
syfikowała, notowała, segrego- 
wała, zapamiętywała i wystuki- 
wała potwierdzenia przyjętych 
informacji. 

Ale, ale.. Być może nie 
wszyscy pamiętają, z jakiego 
powodu cały ten Zuziny szum. A 
ci, którzy przegapili ogłoszony w 
32 numerze „Świata Młodych” 
Wielki Spis z Natury — w ogóle 
nie wiedzą o co chodzi 

I jednym, i drugim — przypo- 
minamy! 

„Świat Młodych” postanowił 


zebrać wiadomości o zastę- 
pach, drużynach harcerskich i 
grupach cywilnych. O zespo- 
tach, klasach i paczkach po- 
dwórkowych, o  stowarzyszo- 
nych i niezrzeszonych — czyli o 
całej braci zajmującej się dzia- 
tałnością kulturalną. 

lie jest zespołów, które Śpie- 
wają, grają, tańczą, rysują, malu- 
ją, robią kukiełki, tkają, lepią, wy- 
cinają, piszą, robią plakietki? 
Jak wiele działa kabaretów, tea- 
trzyków, orkiestr? Ile z nich robi 
ciekawe rzeczy? A może mają 
interesujące pomysły, którymi 
chcieliby się podzielić z pokrew- 
nym zespołem? 

Właśnie aby odpowiedzieć na 
te pytania, a także by umożliwić 
kontakty wszystkim zaintereso- 


wanym — ogłosiliśmy w marcu 
Wielki Spis z Natury. Do całego 
przedsięwzięcia  przygotowali- 
śmy się niesłychanie starannie. 
Wspólnymi siłami, po godzinach 
pracy zbudowaliśmy Redakcyj- 
ny Komputer Ręcznej Roboty. 
Otrzymał on wdzięczne imię — 
ZUZIA. Nasz cud techniki — su- 
pernowoczesny, niezawodny i 
wyjątkowo elegancki — pracuje 
na układach bardzo mocno sca- 
lonych. Zaprogramowaliśmy go 
w pojemnym języku LEPIK. 
Dziś jeszcze. raz drukujemy 
zgłoszenie. Wypełnijcie je do- 
kładnie i czytelnie, naklejcie na 
kartę pocztową i wyślijcie do 
„Świata Młodych”, nie zapomi- 
nając o dopisku: ZUZIA. 
Przypominamy: jeśli zechce- 
cie, nasza redakcyjna ZUZIA 
może podać Wam adresy ze- 
społów, które tak jak Wy — inte- 
resują się pantomimą, rzeźbą w 
drewnie lub tkaniem gobe- 
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Po wakacyjnej przerwie, już 
od dziś — RKRR ZUZIA z całą 
komputerową energią zabiera 
się do pracy... 
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Ożywione bakterie. 
sprzed 1000 lat 


ZSRR (PAI). Radzieccy naukowcy zna- 
leźli na Syberii w wiecznie zmarzniętych 
warstwach ziemi 1000-letnie bakterie. Mi- 
kroorganizmy posiadaja zdolność prze- 
trwania w niesprzyjających warunkach nie- 
bywale długo dzięki umiejętności zatrzy- 
mania swoich funkcji życiowych. Bakterie 
zostały „ożywione”. poprzez stworzenie im 
odpowiedniego środowiska. 








(CAF). Kolejny rekord zapisany w księ- 
dze Guinnessa — piramida o wysokości 9 
m 33 cm zbudowana z 26 tys. szklaneczek 
do napoi. Wykonało ją 9 studentów z Fry- 
burga. 





"TRUDNO ROZSTAĆ SIĘ 


Z NAMIOTEM 


(„Kontynenty”). Życie w Mauretanii nie stoi w miejscu. 
Podobnie jak w innych krajach postępuje proces urbani- 
zacji. Stolica Nua Kszott, która w 1976 r. miała niewiele 
ponad 135 tys. mieszkańców, jest dziś prawie półmiliono- 


wym miastem. 


Zmieniając miejsce zamieszkania i rodzaj zajęcia, więk- 
szość Mauretańczyków niechętnie jednak zrywa z trady- 
cyjnym bytem kaczowniczym. Dziesiątki tysięcy ludzi, któ- 
rzy niedawno przenieśli się do-miasta, wolą mieszkać pod 
namiotem niż pod dachem murowanego domu. Jeden z 
ministrów wyznał w rozmowie z korespondentem zagra- 
nicznym: „Rzeczywiście, w kraju czuje się powiew nowe- 
go. Ja jednak, tak jak niegdyś, rozbijam na podwórzu 
swego domu namiot i śpię w nim. Naturę Mauretańczyka 


niełatwo zmienić”. 


A SZ 
TUŻ 


HARCERSKA 





Kim są ci młodzi ludzie z sieciami, widoczni na zdjęciu? Czego szu- 
kają w tych błotnistych odmętach? Może to praktykanci przedsiębiors- 


GAZETA NASTOLATKOW 





twa rybackiego? A może - 0 zgrozo - kłusownicy?! Wśród jakich to 
„Slewkowałych” spędzają wakacje? Dowiesz się na str. 6-7. 





ZDEJM CZAPECZK 


aki? W tym roku mija 20 lat od uka- 

zania się pierwszej księgi przygód 
Tytusa, Romka i A Tomka. Książeczka, 
wydana w roku 1966 przez Wydawnic- 
two Harcerskie (w wielkim strachu, po- 
nieważ w tych zamierzchłych czasach 
krążyła opinia, że nawet dobry komiks 
spłyca kulturę) w nakładzie 30 000 eg- 
zemplarzy, zapoczątkowała serial. Do 
dziś wszystkie wydania osiemnastu 
książeczek osiągnęły nakład 6 000 000 
egzemplarzy! z 


JUBILEUSZ! 












Nie obchodzimy tego .jubileuszu 
hucznie, z pompą, bankietami, festyna- 
mi i wręczaniem Orderów Beczki Uś- 
miechu z Piątą Klepką i Złotymi Obrę- 
czami ponieważ zostawiamy wszelkie 
jubie i hecoteki na przyszły rok. Won- 
czas Tytus. będzie obchodził (22 paź- 
dziernika) «swoje 30-lecie na tamach 
„Świata Młodych”. Zważywszy, że w 
chwili „tuszowego poczęcia” miat lat 


CIĄG DALSZY NA STR. 8 





Z czterech stron świata 


- WSZYSTKO 
DLA KARIERY 


(„Kontynenty”). Pasażerowie wysiadający 
z pociągu na stacji w japońskim mieście Fu- 
dzinomija mogą czasem natknąć się na ele- 
ganckiego mężczyznę. Człowiek ten, wyglą- 
dający na spokojnego, dobrze sytuowanego 
urzędnika, nagle kłania się nisko, przedsta- 
wia imieniem i nazwiskiem i głośno zapowia- 
da, że zgromadzonym na peronie ludziom 
zaśpiewa piękną pieśń. Zapowiedź natych- 
miast spełnia: straszliwie fałszując, wyśpie- 


wuje kuplety o charakterze reklamowym. Za 
chwilę znika, a na jego miejscu pojawia się 
następny śpiewak z podobnym repertua- 
rem. 


To tylko jedno z mniej uciążliwych ćwiczeń 
kilkutygodniowego, niezwykle intensywnego 
kursu dla urzędników zajmujących kierowni- 
cze stanowiska w przemyśle, handlu czy rek- 
lamie. Jeśli japoński cztowiek interesu zech- 
ce podnieść swoje kwalifikacje, udaje się do 
znanej szkoły Josel Gakko. Wśród kilkunas- 
tu wykładanych tam przedmiotów jest m.in 
nauka przezwyciężania nieśmiałości i wew- 
nętrznych zanamowań nawet w najbardziej 
nieprawdopodobnej i krępującej sytuacji. 
Kursanci ćwiczą tę trudną umiejętność na 
dworcu kolejowym ze względu na-ttumność 
miejsca. 


w ostatnią noc sierpnia na 
spacer po gdańskich ulicach 
wybrała się pani łosiowa, facho- 
wo mówiąc klempa. Widziano ją 
w pobliżu Bramy Nizinnej. Tam 
omal nie zderzył się z nią samo- 
chód, co zresztą wcale zwierzę- 
cia nie wyprowadziło z równo- 
wagi. Skąd przybyła? Z całą 


ŁOŚ SPACEROWAŁ 
ULICAMI GDAŃSKA 


pewnością z lasów wojewódz- 
twa gdańskiego, w których za- 
domowiły się łosie. Dokąd zdą- 


żała? Tego nie wie nikt. Poklu- 
czyła po gdańskich uliczkach by 
zniknąć o świcie. 





(CAF). Pierwszy skansen na 
świecie założył w 1891 roku 
szwedzki przyrodnik Artur Haze- 
lius. Znajduje się on w sztok- 
holmskim parku Skansen — od 
nazwy którego zaczęto nazywać 
tak wszystkie muzea etnogra- 
ficzne pod otwartym niebem. My 
nie pozostaliśmy daleko w tyle 
za pomysłowymi Szwedami i już 
w 1906 roku we Wdzydzach na 
Kaszubach powstał polski park 
etnograficzny na wolnym powie- 
trzu. 

Dziś takich obiektów mamy 
już ponad 30, a przygotowuje 
się jeszcze 10. Skanseny pol- 
skie mieszczą prawie tysiąc za: 
bytków drewnianego budownic- 
twa, a także pomniejsze obiekty 
małej architektury wiejskiej — 
kapliczki, kurniki, wiatraki, go- 
tębniki itp. 


Zdjęcie prezentuje Skansen 
przy Muzeum w Łowiczu. Znaj- 
duje się tam m.in. wiejska chału- 
pa z końca XIX wieku, przenie- 
siona ze wsi Złaków Borowy, 
podobna — ze wsi Golińsko, a 
także zabytkowe ubiegłowiecz- 
ne ule, studnie i różne drobne 
przedmioty codziennego użyt- 
ku. 





sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 





aczęło się od tego, że warszaws- 

cy mleczarze... zdenerwowali się. 
Od łat sypały się na nich głowy istne 
gromy. Ludzie narzekali, że mieko nie 
daje się przegotować, ma jakieś obce 
posmaki. Wyniki badań laboratoryj- 
nych potwierdzały, niestety, te nie- 
pochlebne opinie. Zanieczyszczenie 
bakteriologiczne i chemiczne wielo- 
krotnie przekraczało dopuszczalne 
normy. Nierzadko stwierdzano obec- 
ność bakterii chorobotwórczych. Nie 
tylko mieko było niedobre. Z surowca 
kiepskiej jakości nie można wyprodu- 
kować ani porządnej śmietany, ani 
kefiru, nie mówiąc już o maśle czy 
serach. 

Trzeba było jak najszybciej podjąć 
środki zaradcze. Z początkiem 1979 
roku pracownicy spółdzielczości mle- 
czarskiej, weterynarze, hodowcy by- 
dła doprowadzili do tego, że mieko 
pochodzące z niektórych gospo- 
darstw zaczęło wreszcie spełniać bar- 
dzo ostre wymagania jakościowe. W 
tym właśnie momencie nastąpiło... 
owo załamanie nerwowe. To wyśmie- 
nite mleko jechało bowiem do zbior- 
czej zlewni, gdzie pompowano je do 
olbrzymich tanków, w których miesza- 
ło się z mlekiem brudnym, zakażo- 
nym, nierzadko z zawartością IXl lub 
innych detergentów. Znacie powie- 
dzenie, że tyżka dziegciu psuje smak 
beczki miodu. Podobnie było i w tym 
wypadku. Cierpiała na tym ambicja 
ludzi zaangażowanych w całą akcję, 
natomiast „zjadacze”" mleczarskich 
artykułów nie odczuwali żadnej po- 
prawy. 

Zainteresowani doszli wówczas do 
wniosku, że jedynym sposobem ut- 
rzymania dobrej jakości mleka jest 
bezpośrednie dostarczenie go do 
konsumentów, z pominięciem apara- 
tu skupu i przerobu. Sojuszników do 
przeprowadzenia takiej akcji znalezio- 
no wśród nauczycieli oraz działaczy 
PRON-u. Rozpoczęto przygotowania 
do dostarczania mleka do szkoły 


sportowej na Mokotowie i do ośrod- 
ków leczniczych w Konstancinie. Pa- 
tronat nad tym przedsięwzięciem ob- 
jąt Zespół ds. Ochrony Zdrowia Sto- 
łecznego Komitetu Narodowego Czy- 
nu Pomocy Szkole. Zaangażowaniu 
m.in. jego przewodniczącego, p. Bo- 
gusława Jędruszka, zawdzięczać na- 
leży, że wreszcie w 1983 r. pierwsze 
litry mleka oznaczone literą „S” dotar- 
ły do odbiorców. Mleko to pochodziło 
ze Szkolnego Gospodarstwa Rolne- 
go w Chyliczkach i miało atest Pań- 
Stwowego Zakładu Higieny. Oznacza- 
ło to, że czystość chemiczna, a prze- 
de wszystkim biologiczna tego mleka 
jest tak wysoka, że można pić je bez 
przegotowania. 





Pierwsze dostawy były niewielkie. 
Wyniosły w pierwszym roku tego eks- 
perymentu ok. 500 I. dziennie. Nie mi- 
nął jednak nawet rok, a do gospo- 
darstw produkujących mleko „S” do- 
tączyły: ferma Sowia Wola wchodzą- 
ca w skład Rolniczej Spółdzielni Pro- 
dukcyjnej Cybulice oraz ferma Łomna 
z PGR Nowy Modlin. Rozszerzył się 
oczywiście także krąg odbiorców. Bli- 
sko 4 tys. litrów dziennie trafiało do 10 
szpitali i 20 warszawskich szkół. Mło- 
dzież, która najczęściej stroni od mle- 
ka, tym razem wprost zapijała się nim. 
Okazało się, że surowe, nie przegoto- 
wane mleko, niczym nie zanieczysz- 
czone, ma wspaniały smak. Wielu z 
tych, którzy choć raz wypili choćby 


jedną szklankę mleka „S” twierdziło, 
że nigdy nie przyszłoby im do głowy 
iż mleko NAPRAWDĘ, smakuje właś- 
nie tak. 

Apetyty rosty w miarę jedzenia, a 
właściwie picia, i to stało się — o para- 
doksie — przyczyną nagłego zahamo- 
wania akcji. Otóż mleko dostarczane 
było w konwiach. Po przekroczeniu 
pewnego progu wielkości produkcji 
(trudno precyzyjnie określić czy było 
to trzy, czy trzy i pół tysiąca litrów 
dziennie) zaczęty się kłopoty z utrzy- 
maniem w odpowiedniej czystości 
tak olbrzymiej liczby potrzebnych 
konwi. Raz i drugi zdarzyły się jakieś 
niedoróbki, czystość mleka przestała 
być nieskazitelna i — choć ciągle jesz- 
cze było to mleko bardzo dobre — 
Państwowy Zakład Higieny coinął a- 
test. 

Na szczęście nikt z „zamiesza- 
nych” w tę sprawę nie załamał rąk. 
Praktyka dowiodła zresztą, iż idea jest 
słuszna i należy ją kontynuować, tyle 
że nieco zmieniając metody. Według, 
opracowanego już, nowego schema- 
tu dostarczania mleka specjalnej ja- 
kości byłoby ono pasteryzowane, a 
następnie rozlewane do butelek lub, 
co byłoby znacznie lepsze, do plasti- 
kowych pojemników hermetycznie 
zamykanych. Taka technologia nie- 
znacznie pogorszyłaby, co prawda, 
walory smakowe, ale nadal można ta- 
kie mleko pić bez potrzeby gotowa- 
nia, no a ponadto utrzymane by byty 
jego wysokie walory odżywcze. 

Produkcja i dystrybucja mleka spe- 
cjalnej jakości to jest inicjatywa o 
mocnych ekonomicznych podsta- 





wach. Jeden litr kosztował 40 złotych. 
Drogo, to prawda. Ale prawdą jest 
również i to, że produkt wart był tej 
ceny, co stwierdzali zgodnie i kupują- 
cy i sprzedający. A opłacalność tego 
przedsięwzięcia, brak jakichkolwiek 
dotacji, znakomicie ułatwia prowa- 
dzenie tej akcji. 

Warto przypomnieć, że Polska jest 
mleczną potęgą. W ubiegłym roku 
wyprodukowano około 17 min ton 
mleka, co stawia nas na 5 miejscu w 
świecie. Więcej od naszych krasul 
dają mleka jedynie krowy w ZSRR, 
USA, Francji i RFN. Niestety, ta ol- 
brzymia mleczna rzeka, która płynie 
przez nasz kraj, to już od wielu lat jest, 
przeciętnie rzecz. biorąc, najgorszej 
jakości pod słońcem. Przyczyny są 
różne, przede wszystkim brak higieny 
podczas udoju (zwłaszcza w niektó- 
rych gospodarstwach  indywidua- 
Inych), brak chłodziarek do oziębiania 
mleka po udoju oraz brak chłodzo- 
nych zbiorników w zlewniach i zakła- 
dach mleczarskich. Stan zdrowia pol- 
skiego stada krów także nie jest naj- 
lepszy, a to bezpośrednio odbija się 
na jakości mleka. Wszystko to ozna- 
cza ni mniej, ni więcej tylko olbrzymie. 
marnotrawstwo, a więc gigantyczne 
straty finansowe. Trudno się z tym po- 
godzić. Dlatego inicjatywie ludzi, któ- 
rym przewodzi Bogusław Jędruszek 
będziemy przyglądać się z życzliwoś- 
cią i uwagą. Mamy nadzieję, że uda im 
się pokonać rozliczne przeszkody .i 
„wielka rzeka pełna mleka” stanie się 
czysta, zdrowa i smaczna. 


MICHAŁ MALICKI 





Biuro POD 


© Pilnie poszukuję słownika pol- 
sko-francuskiego i  francusko-pol- 
skiego, podręcznika do nauki języka 
francuskiego dla kl. I LO, zeszytów K. 
Maja — „Dolina Śmierci”, „U stóp Pue- 
bla”, „Ocalone miliony”, 
dasza” oraz „Tajemniczy szept” 
(część I!) G. Baxtera. W zamian odstą- 
pię książki: A. Mickiewicza — „Pan Ta- 
deusz”, W. Przyborowskiego — „Ry- 
cerz bez skazy”, A. Minkowskiego — 
„Dolina światła”, A. Fiedlera — „Dzię- 
kuję ci, kapitanie”, K. Giżyckiego — „W 
puszczach i sawannach Kamerunu”, 
J. Navratila — „Latarnia małego żegla- 
rza” oraz historię i wychowanie pla- 
styczne dla kl. IV szkoły podstawo- 
wej. Renata Ożóg, 36-142 Nienadó- 
wka 170; © Poszukuję książek doty- 
czących ras, hodowli, tresury, lecznic- 
twa psów. W zamian oferuję następu- 
jące pozycje książkowe: „Uczniowie 
Spartakusa” — M. Rudnickiej, „Ania z 
Zielonego Wzgórza” — L. Montgome- 
ry, „Oni i Hollywood" — Z. Rogowskie- 
go, „Godzina pąsowej róży” — M. Krii- 
ger, „Dwoje w buszu” — T. Zimeckiego 
„Obłok Magellana” — S. Lema, „Igtą 
malowane” — J. Turskiej, a także wiele 
komiksów. łzabela Dzierzbicka, ul. 
Nowotki 4, 86-200 Chetmno. 








© Mam 14 lat. Interesuję się spor- 
tem, osiągnięciami technicznymi z 
dziedziny motoryzacji i wojskowości. 
Ponadto zbieram plakaty piosenkarzy 
oraz czytam książki przygodowe i ge- 
ograficzne. Wojciech Kowalik, Ło- 
bodno 263, 42-125 Kamyk; © Sym- 
patyczna i ładna czternastolatka prag- 
nie zdobyć przyjaciela mieszkającego 
w okolicach Wrocławia i lubiącego 
zespół Modern Talking, OMD, oraz 
Shakin" Stevensa. Anna Jarzynka, ul. 
Gajowa 76/10, 50-520 Wroctaw; © 
Jestem nieśmiałą dziewczyną. Mam 
16 lat i ogromną potrzebę poznania 
nowych ciekawych ludzi. Lubię kino, 
muzykę elektroniczną, dobre książki i 
przyrodę. Katarzyna Biatk, ul. H. Der- 
dowskiego 2/45, 84-100 Puck; © 
Mimo że uczęszczam już do szkoły 
średniej, nie poznatam jeszcze uczu- 
cia przyjaźni. Jestem nieśmiała i mam 
trochę dziwny charakter. Niekiedy 
sama siebie nie rozumiem. Czasami, 
gdy jestem smutna, uciekam myślami 
w świat fantazji, wyobrażam sobie, że 
podróżuję po całym świecie. Bardzo 
interesuję się geografią i w przyszłoś- 


* ci chciałabym podróżować. Pragnęła- 


bym, aby napisał do mnie ktoś życzii- 
wy. Beata Kuzak, ul. Pachońskiego 
6/182, 31-228 Kraków; © Mam 17 iat 
i na razie 165 cm wzrostu. Lubię roz- 
wiązywać krzyżówki i tamigłówki, stu- 
chać muzyki rockowej. Lubię także 
sport i wakacyjną tułaczkę. Jestem 
spokojny i opanowany. Pragnę kore- 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


spondować z dziewczynami w wieku 
15-18 lat. Robert Król, ul. Rynek 36/ 
2, 52-400 Oleśnica; © Mam 13 lat i 
bardzo kocham zwierzęta. W domu 
mam psa i akwarium. Zbieram pocz- 
tówki, widokówki i zdjęcia ze zwierzę- 
tami. Drugą moją pasją jest malowa- 
nie. Maluję. farbami i szkicuję. Anną 
Koj, ul. Roszkowska 12/13, 63-70 

Krotoszyn; © Mam 15 lat, interesu, 

się muzyką dyskotekową, lubię słoń- 
ce, plaże, morze i ciekawe przygody 
Bardzo lubię czytać wiersze o miłości. 
Ewa Wiśniewska, ui. Lotników 1/70, 
88-190 Barcin; © Chodzę do VIII kia- 
Sy, interesują mnie zespoły rockowe, 
a także życie pełne przygód. Mariola 
Marcinek, ul. Pokorska 24/27, 88- 
190 Barcin; © Mam 16 lat i moim naj- 
większym marzeniem jest zagrać w 
filmie. Chociaż raz w życiu. Od lat 
pasjonuje mnie tematyka filmowa. 
Zbieram wszystkie wiadomości doty- 
czące filmów, aktorów, autografy, 
zdjęcia. Halina Teleszewska, Rzepi- 
ska 10, 17-272 Łosinka; © Chodzę 
do VIII klasy i moim największym pro- 
blemem jest dręcząca mnie samot- 
ność. Zawsze byłem bardzo nieśmia- 


ły i nie potrafiłem znaleźć sobie przy- 
jaciół. Dodatkową przeszkodą była tu 
również moja wada wymowy — jąkam 
się. Nigdy nie byłem najlepszy w 
sporcie ze względu na przebytą w 
dzieciństwie ciężką chorobę, której 
skutki pozostają widocznie do dziś, a 
przecież wiadomo, jak moi rówieśnicy 
zwracają uwagę na sprawność fizycz- 
ną. Nigdy nie miałem żadnych proble- 
mów w nauce. Nauczyciele chwalili 
mnie, a koledzy wyśmiewali. Jedyną 
moją nadzieją jest „ŚM”. Może ktoś z 
czytelników zaprzyjażni się ze mną. 
Interesuję się muzyką poważną, tro- 
chę folklorem. Kocham zwierzęta 
zwłaszcza psy, ale hoduję tylko białe 
myszki i świnkę morską, Artur Nagro- 
da, ul. Podleśna 29, Kraków-Podgó- 
rze; © Jestem jedenastołatkiem inte- 
resującym się archeologią, lubiącym 
czytać książki przygodowe i fanta- 
styczne, kolekcjonującym znaczki, wi- 
dokówki, komiksy i stare rupiecie, Ta- 
deusz Bronkiewicz, ui. Głowackiego 
11, 37-410 Ulanów; © Mam 14 lat i 
jestem wesoła. Nie lubię fizyki, mate- 
matyki, zespołu Republika. Natomiast 
uwielbiam: Madonnę, Modem Tal- 


king, Papa Dance, Lady Pank, Tinę 
Turner, Davida Bowie, Dire Straits. |- 
rena Uramowska, os. M. Kopernika 
2b/4, 57-220 Ziębice; © Mam 15 lat 
i... piegi. Może z powodu mojego wy- 
glądu, a może z uwagi na odmienne 
zainteresowania — głównie muzyką 
poważną, biologią, językiem polskim i 
rosyjskim — jestem odtrącany przez 
rówieśników. Może jednak ktoś życz- 
liwy zechce nawiązać ze mną listowny 
kontakt. Pawet Woźniak, uł. Mokra 
31m. 26, 91-034 Łódź © Jestem pięt- 
nastolatką spod znaku Skorpiona. !n- 
teresuję się muzyką rockową, modą. 
Bardzo lubię Modern Talking, A-ha, 
Wham ale szczególnie lubię Shakin' 
Stevensa. Jego śpiew sprawia, że 
chce mi się żyć, jestem szczęśliwa i 
wesoła, on swoim tańcem umie wy- 
rwać mnie z największego letargu. 
Katarzyna Tryniszewska, ul. Kordia- 
na 14, 43-143 Tychy-Lędziny; © 
Mam 14 lat i jestem fanką Lombardu i 
Małgorzaty Ostrowskiej. Zbieram 
wszystkie wiadomości, zdjęcia i pla- 
katy tej grupy muzycznej. Ewa Mali- 
nowska, ul. Rokicińska 12, 97-170 U- 
jazd; © Mam 11 lat i sympatycznego 
pieska. Zbieram naklejki, plakaty ze- 
społów i wokalistów. Bardzo lubię 
George'a Michaela, Shakin" Steven- 
sa, Modern Talking, Papa Dance i 
Sandrę. Odpiszę na każdy życzliwy 
list, ponieważ nie mam przyjaciół. Ju- 
styna Sobczak, ul. Konkielów 8a m. 
32, 42-200 Częstochowa. 


GOSBRR 


Chociaż mam dopiero 
15 lat, 

moje życie jest szare 
i smutne 


Jest mi żle, już nie mogę tego 
dłużej wytrzymać. Nie mam ani 
przyjacieła, ani chłopca, nie mam 
też rodziców. Moja mama- zmarła 
kiedy miałam 2 latka, a ojciec — al- 
koholik — utracił prawa rodzicielskie. 
Wychowują mnie dziadkowie. ! cho- 
ciaż mam dopiero 15 lat moje życie 
jest szare i smutne, zewsząd otacza 
mnie jakaś pustka, brak mi ciepła i 
ludzkiej życzliwości. 

Kiedyś kochałam pewnego 
chłopca i... tamte dni byty petne ra- 
dości i śmiechu, lecz on odszedł. 
Nie chcę pisać jak inne dziewczęta 
o tym, że oszukał, że zdradził, bo nie 
o to mi chodzi 

Czuję się zagubiona, niepotrzeb- 
na nikomu, nie mam też w nikim 
bratniej duszy, która mogłaby mnie 
zrozumieć. 

Pomóżcie mi. Wydrukujcie mój 
list, może ktoś taki jak ja napisze i 
odpędzi ode mnie samotność... 

„Arie” 


Jak Hilary 
zapomnij, że masz okulary 


Zwracam się do tych, którzy uwa- 
żają, że okulary to coś strasznego. 
Sama noszę okulary i nie przeszka- 
dza mi to być lubianą w kłasie. Uczę 
się dobrze, staram się być dowcip- 
na i zawsze uśmiechnięta. Mam w 
klasie współtowarzyszkę „niedoli”, 
bo ona też nosi „binokie”, ale i jej 
niki nie przezywa. Jestem najbar- 
dziej wysportowaną dziewczyną 
spośród koleżanek, należę do róż- 
nych organizacji. Kocham zwierzęta 
i mam jeszcze wiele innych -zainte- 
resowań. . Kilkakrotnie wybierano 
mnie na przewodniczącą klasy, ale 
odmówiłam, bo i tak mam dużo za- 
jeć. 

Chłopcy lubią mnie taką jaka je- 
stem; wesołą, szybką, małą i w oku- 
larach, a dziewczyny uważają, że 
jest mi w nich do twarzy. Nie mam 
przezwiska „okułarnica” czy jakie- 
goś w tym rodzaju, ale po prostu 
„Mała” 

Stworzyłam własny Świat widzia- 
ny przez szkła okularów i uważam, 
że jest wesoły i peten koleżanek i 
kolegów, a nie beznadziejny, jak Wy 
uważacie. Wiem, że nie wszędzie 
klasa jest tak samo nastawiona do 
„okularników” jak moja, spróbujcie 
jednak zapomnieć, że coś macie na 
nosie. 

Mata 


Samotny w klasie 


Mam 15 iat. Dwa lata:temu prze- 
prowadziłem się na nowe osiedle 
mieszkaniowe i musiałem. również 
zmienić szkołę. 

1 lu zaczął się mój kłopot. Trafiłem 
do klasy, która niezbyt dobrze się 
uczyła. Tylko ja zacząłem zbierać 
stopnie iepsze od doslalecznych, z 
czasem dołączyło do mnie jeszcze 
kilka osób, które uczą się lepiej 
Problem tkwi w tym, że nikt w klasie 
mnie nie łubi, ponieważ mam lepsze 
stopnie, nie znoszę chuligaństwa, 
nie chcę pić i palić. Czuję się więc w 
swaim - środowisku opuszczony i 
samotny. Chciałbym znależć dobre 
go przyjacieta — może za Waszym 
pośrednictwem ktoś do mnie napi- 


SZE 
Ryszard 
OD REDAKCJI: Może i Ty nie je- 


Zaliczana jest de wybitnych paleontolo- 
gów świata. Urodziła się 25 kwietnia 1925 
roku. Ukończyła Wydziat Matematyczno- 
Przyrodniczy Uniwersytetu Warszawskiego: 
Przez 21 lat kierowała Zakładem Paleobiolo- 
gii Poiskiej Akademii Nauk. Organizowała i 
kierowała polsko-mongolskimi wyprawami 


'paleontologicznymi do Mongolii w latach 


1963—1971. W roku 1980 w Paryżu, oraz pow- 
tórnie w 1984 w Moskwie, została wybrana 
przez Międzynarodowy Kongres Geologicz- 
ny wiceprezydentem Międzynarodowej Unii 
Nauk Geologicznych. Prowadziła badania w 
krajach skandynawskich, Mongolii, Wielkiej 
Brytanii, Francji i Stanach Zjednoczonych. 
Jest członkiem rzeczywistym Polskiej Aka- 


demii Nauk. 


Z prof. 
ZOFIĄ 


KIELANJAWOROWSKĄ 


rozmawia 


Sławomir W. Malinowski 


— Zorganizowała pani o- 
siem, a kierowała sześcioma 


wego. 

- i. które żyły współ- 
cześnie z dinozaurami w erze 
mezozoicznej były wielkości dzi- 
siejszych ryjówek i myszy, nie- 
kiedy szczurów, największe 0- 
siągały rozmiary kota. Do dziś 
znajdujemy jeszcze ich zęby mi- 
limetrowej długości łub ułamki 
szczęk. Ciekawe jest to, że gdy 
dinozaury wkrótce po pojawie- 
niu zaczęły się szybko różnico- 
wać i stały się właściwymi wład- 
cami lądów, ssaki przez pier- 
wsze 130 milionów lat swego 
istnienia, a więc przez pierwsze 
dwie trzecie swej historii, repre- 
zentowane były przez formy nie- 
liczne i niewielkie. Przyjęło się 
mówić, że przez ten okres żyły 
niejako „w cieniu” dinozaurów. 
Dopiero gdy dinozaury wymarły, 
ssaki weszły w fazę intensywne- 
go rozwoju, stopniowo obejmu- 
jąc we władanie lądy. 


— Jakie przyczyny sprawiły, 
że ssaki na początku swej his- 
torii rozwijały się tak powoli i 
były takie małe? 

— Jest to jeden z trudniej- 
szych do wyjaśnienia proble- 
mów paleontologicznych. Ssaki 
wywodzą się z gadów ssako- 
kształtnych, które były grupą du- 
żych, dominujących na lądach 
form. Osiągały dwa, trzy metry 
długości. W połowie okresu tria- 
sowego liczba tych gadów za- 
częła się zmniejszać, a co zadzi- 
wiające, zaczęły się zmniejszać 
również ich rozmiary. Jest to zja- 
wisko rzadkie — w większości 
przypadków ewolucja kręgow- 
ców lądowych postępowała od 
form mniejszych do większych. 
Na przykład wiadomo, że przo- 
dek konia z eocenu był wielkoś- 
ci psa foksteriera. Zwiększenie 
się rozmiarów jest korzystne za- 
równo dla form drapieżnych jak i 
roślinożernych. Wszak większy 
drapieżnik łatwiej dogoni ofiarę, 
większe zwierzę roślinożerne ła- 
twiej ucieknie przed drapieżcą... 

Gady ssakokształtne, które 
dominowały na lądach przez 20 
milionów lat i były dużych roz- 
miarów, pod koniec okresu tria- 
sowego stały się nieliczne, re- 
prezentowane przez formy rośli- 


KIEDY KOŃ BYŁ WIELKOŚCI 
FOKSTERIERA 


nożerne i drapieżne, wielkości 
dzisiejszych... królików. Zda- 
niem amerykańskiego paleonto- 
loga, Alfreda W. Cromptona, 
klucz do wyjaśnienia zagadki 
tych zmian można znaleźć pró- 
bując odtworzyć mechanizmy 
regulujące temperaturę ciała ga- 
dów ssakokształtnych i najstar- 
szych ssaków. 

— Chodzi o to, czy były sta- 
to- czy zmiennociepine? 

- Właśnie. Jak wiadomo, 
temperatura ciała dzisiejszych 
ssaków i ptaków jest stała, u ga- 
dów zależy od temperatury oto- 
czenia. Zdolność utrzymywania 
stałej temperatury ciała ma duże 
znaczenie, gdyż tylko w tej sy- 
tuacji mógł powstać wyżej roz- 
winięty system nerwowy i mogą 
zachodzić złożone procesy fizjo- 
logiczne. Stała temperatura ciała 
niewątpliwie przyczyniła się do 
rozwoju mózgu i wyższych czyn- 
ności nerwowych u ssaków i 
ptaków. Powstanie stałociepl- 
ności wymaga wytworzenia 
skomplikowanych _ mechaniz- 
mów regulujących temperaturę 
ciała. Chodzi tu o zdolność do 
utrzymywania ciepła w zimnym 
otoczeniu i zdolność do pozby- 
wania się nadmiaru ciepła wy- 
tworzonego przez czynności or- 





ganizmu, bądź przez wpływ śro- 
dowiska. Przypuszczamy, że te 
dwa czynniki u przodków ssa- 
ków nie rozwinęły się jedno- 
cześnie. Dane geologiczne 
przemawiają za tym, iż w ciągu 
okresu permskiego i triasowego 
na półkuli południowej — skąd 
pochodzą najlepiej zachowane 
formy gadów ssakokształtnych i 
najstarszych ssaków — następo- 
wało stopniowe ocieplanie kli- 
matu. Około 270 milionów lat 
temu, na początku okresu perm- 
skiego, na obszarach południo- 
wej Afryki panowało zlodowace- 
nie, ale już 100 milionów lat póź- 
niej, w połowie okresu jurajskie- 
go, był to obszar pustyń z ru- 
chomymi piaskami, o bardzo 
gorącym klimacie! Budowa ga- 
dów ssakokształtnych wskazu- 
je, że sukces jaki osiągnęły w 
drugiej połowie okresu perm- 
skiego, stając się dominującą 
wówczas grupą kręgowców lą- 
dowych, -« spowodowany był 
przystosowaniem się do życia w 
chłodnym klimacie. Wydaje się, 
że miały one zdolność do utrzy- 
mywania wysokiej temperatury 
ciała w zimnym otoczeniu, nato- 
miast nie miały zdolności do 
jego szybkiego oziębienia. Je- 
żeli rzeczywiście tak było, to 


ZGorex 





podczas ocieplania się klimatu, 
mniejsze formy, które szybciej 
tracą ciepło, miały większe 
szanse przeżycia niż duże. Tym 
można wytłumaczyć stopniowe 
zmniejszanie się rozmiarów tych 
gadów w triasie oraz to, że prze- 
żyły tylko drobne formy. Najstar- 
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sze ssaki, których zęby znale- 
ziono w osadach górnotriaso- 
wych były jeszcze mniejsze niż 
najmniejsze gady ssakokształt- 
ne. 

— Kiedy więc zaczęty „ros- 
nąć”? 

— Pod koniec okresu kredo- 


wego pojawiły się ssaki wiel- 
kości kota czy królika. Przypu- 
szczamy, że wtedy właśnie na- 
były one zdolność obniżania 
temperatury ciała. Wiemy z 
własnego doświadczenia, że 
nasz organizm umie pozbyć się 
nadmiaru ciepła wytworzonego 
podczas pracy, na przykład gdy 
biegniemy, poprzez: pocenie 
się, dyszenie (to jest głębokie 
wentylowanie płuc) i rozszerza- 
nie naczyń krwionośnych skóry, 
która staje się czerwona. Tych 
mechanizmów nie wytworzyła 
grupa ssaków jajorodnych żyją- 
cych do dziś w regionie austra- 
lijskim. Mówię o stekowcach 
różniących się znacznie anato- 
mią i fizjologią od pozostałych 
ssaków współczesnych, to jest 
od ssaków łożyskowych — do 
których i my należymy — oraz 
torbaczy, Stekowce są zwierzę- 
tami nocnymi. Jeżeli stekowca, 
na przykład kolczatkę, zmusić 
do wykonywania pracy w ciągu 
dnia, to może ona łatwo zginąć z 
przegrzania, gdyż nie potrafi po- 
zbyć się nadmiaru ciepła wypro- 
dukowanego podczas pracy. 
Nocny tryb życia chroni ją przed 
tym. 

— Puszczając wodze fantaz- 
ji, możemy sobie wyobrazić, że 
gdyby ssaki nabyły tę zdol- 
ność wcześniej, to być może i 
my mielibyśmy za sobą już 
wiele tysięcy lat historii... 

— Jest to prawdopodobne. 

— | jak wówczas wyglądała- 
by nasza cywilizacja? 

— Tego nie wiem, przypu- 
szczalnie już by nie istniała, więc 
na pewno nie rozmawiałby pan 
teraz ze mną. 





Na rysunkach: 


1. Rozwój konia od chwili po- 
wstania jego praprządka do 
czasów obecnych. Obok: stop- 
niowe przeobrażanie się koń- 
czyny w rozwoju rodowym. 2. A 
tak wyglądał przodek dzisiej- 
szych ssaków kopytnych tzw. 
fenakodus. Było to zwierzę 
wielkości psa o pięciopalcza- 
stych kończynach zakończo- 
nych kopytkami 


„Fot. CAF 





Od maszyny biegowej 
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cyklomobilu (16) 





W 1967 roku czasopismo „Engineering" wraz z „Horyzontami 
Techniki" ogłosiło konkurs na projekt roweru przyszłości. Ku zdziwie - 
niu inicjatora tej imprezy, profesora Davida G. Wilsona, wśród nade- 
stanych projektów przeważały rowery poziome. Zaintrygowany tym 
profesor postanowił sprawdzić praktycznie możliwości takiej kon- 
Strukcji. Nawiązał więc kontakt z budowniczym ram rowerowych — Fre- 
dem Wilkie z Kalifornii, czego wynikiem stał się funkcjonujący proto- 
typ. przekazany potem Richardowi Forrestal i Haróldowi Macieje- 
wskiemu z Massachusetts. Podjęli się oni seryjnej produkcji tych 
rowerów w założonej dla tego celu firmie Fomac, Inc. Nie tylko układ 
poziomy jest cechą wyróżniającą rowery Avatar-2000. Sterowanie tam 
zastosowane nie jest bezpośrednie, jak w normalnym rowerze — wide- 
lec poruszany jest za pomocą popychacza, zamocowanego do kie- 
rownicy, znajdującej się... pod fotelem. Siedzisko wykonane jest z 
nylonowej siatki, naciągniętej między dwiema duralowymi rurami za 
pomocą pasków z klamrami, co umożliwia dopasowanie go do pleców 
rowerzysty i zapobiega poceniu się. Avatar-2000 zrobiony jest z wyso- 
ko wytrzymałych rur ze stali stopowych i dwóch rodzajów duralumi- 
nium, co sprawia, że waży zaledwie 13 kg i kosztuje ok. 2000 dolarów. 
Rocznie produkuje się ponad 1000 egzemplarzy tego niezwykłego 


roweru. 


MAREK UTKIN 


Avatar-2000 


AVATAR 
- rower na rok 2000? 





(PAP). Dziesięć krain etno- 
graficznych w Nowosądeckiem 
wyróżnia się odrębnymi cecha- 
mi kulturowymi. Tradycje, obrzę- 
dy, zwyczaje, a także muzykę, 
taniec i śpiew każdego z nich 
pielęgnują i kultywują regional- 
ne zespoły pieśni i tańca. 


Co roku kilkanaście, z ponad 


stu istniejących nowosądeckich 
zespołów folklorystycznych 


az 
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(PAP). Augusto Salvadori, za- 
stępca mera Wenecji, któremu 
podlegają sprawy turystyki, wy- 
dał zarządzenie skierowane do 
biur podróży organizujących 
spacery gondolami po kanałach 
miasta i łagunie. Zgodnie z jego 
treścią, śpiewakom, grajkom i 
gondolierom nie wolno już wy- 
konywać neapolitańskiej pieśni 
„O sole mio”, ponieważ ta znana 


Z PODHALA W ŚWIAT 


podróżuje po Europie i innych 
kontynentach. W najdalszą pod- 
róż wybrał się zespół im. Bartu- 
sia Obrochty z Zakopanego. 
„Bartusie” przez cały sierpień 
koncertowały w USA. Na zagra- 
nicznych estradach występują 
także dziecięce zespoły regio- 
nalne z Nowosądeckiego np. 


Wió 


na całym świecie melodia nie 
ma nic wspólnego z Wenecją. 
Należy natomiast czerpać z re- 
pertuaru lokalnego, a więc grać i 
śpiewać tradycyjne weneckie 
barkarole lub wykonywać utwo- 
ry urodzonego w mieście dożów 
kompozytora Antonia Vivałdie- 
go. Mer Salvadori pragnie w ten 
sposób wziąć w obronę stałych 
mieszkańców Wenecji, którzy 


„Małe Podhale” wyjedzie jesie- 
nią do Holandii i RFN. „Sąde- 
Czoki" — dziecięcy zespół Mło- 
dzieżowego Domu Kultury w 
Nowym Sączu — koncertował w 
Norwegii. Góralska „Harenda” 
przebywała w Bułgarii, a „Turli- 
cki” z Nowego Targu — we Fran- 
cji ż 


NA INDEKSIE 





zdominowani przez tłumy tury- 
stów krajowych i zagranicznych, 
czują się obco we własnym 
mieście. Decyzja ta wywołała 
jednak we Włoszech zdziwienie 
i rozbawienie. W Neapolu do ze- 
stawu melodii śpiewanych przy 
dźwięku mandoliny postanowio- 
no wielkodusznie włączyć pio- 
senkę o pięknej biondynie w 
gondoli 


Ujecie 550 czyli ma WADE 


byka za rogi! 


3 artek jest ogromnie pod- 

niecony tym, co ma się dzi- 
siaj wydarzyć na filmowym pla- 
nie. 

— Będziemy uciekali przed 
prawdziwym bykiem — woła na 
całe gardło. 

— Nie mów? — pokpiwa z nie- 
go kierownik planu. — Napraw- 
dę? 

Usadowiony wygodnie w 
„Roburze” zastęp... „Czarnych 
Stóp” jedzie właśnie z Łodzi do 
Kięku. Tu w plenerze nakręcona 
zostanie scena ucieczki harce- 
rzy przed rozjuszonym bykiem. 

„Aktorzy” bio! udział w 
dzisiejszych scenach są nieco 
spięci i stremowani. Nadrabiają 
wprawdzie minami, ale... a nuż 

ten zwierz zaatakuje nas na 
serio. 

— Nie martwcie się — uspoka- 
ja pan Bogdan — mamy kaska- 
derów, którzy nie tylko byka po- 
trafią poskromić, ale i lwa, i sto- 
nia! 

Siedmiu głównych bohaterów 
pełnometrażowego filmu fabu- 
larnego „Czarne Stopy”, realizo- 
wanego wg znanej powieści Se- 
weryny Szmaglewskiej o tym 
samym tytule, przez Wytwórnię 
Filmów Fabularnych w Łodzi, ma 
już za sobą wiele doświadczeń 
Całe wakacje spędzili na planie 
filmowym na Roztoczu, wciela- 
jąc się w postacie bohaterów. 

- To jest naprawdę fanta- 
styczna przygoda — mówi Mar- 
cin odtwarzający pierwszopla- 
nową postać Marka Osińskiego. 
- Moja rola jest dość specyficz- 
na. Gram chłopaka, który jest in- 
dywidualistą, a musi się dosto- 
sować do całego obozowego 
zastępu 

Przy „Roburze” pojawia się 
sam reżyser — Waldemar Pod- 
górski, zarządzając natychmia- 
stowe przygotowanie do zdjęć 
Kaskaderzy już są, cała ekipa 
również. Można zaczynać 

— A byk? — dopytuje się Sła- 
wek 

- Czeka tylko na ciebie — 
śmieje się reżyser. 

Pod czujnym okiem pani od 
kostiumów, chłopcy z niesfornej 
gromadki cywilów przeobrażają 
Się w dziarskich druhów. Roga- 
tywki, mundury z naszytymi 
sprawnościami i plakietkami, 
finki, chlebaki, peleryny, propor- 
Cczyk, a nawet lornetka — wszyst- 
kie te niezbędne akcesoria 
świadczą o tym, że „zastęp” jest 








na zwiadzie historycznym w Gó- 
rach Świętokrzyskich. Właśnie 
poznaje Puszczę Jodłową — ro- 
dzinną krainę Stefana Żerom- 
skiego i legendy o węgierskim 
królewiczu Emeryku zaklętym w 
kamień pod Świętym Krzyżem 
Te wszystkie sceny mają już za 
sobą. Dziś czeka ich jedno z 
najpoważniejszych zadań 

— Cisza na planie! — głos re- 
żysera ucina wszystkie rozmo- 
wy. Charakterystyczne . uderze 
nie tabliczką — klaps — „Czarne 
stopy” — ujęcie 550. 

Oko kamery wyławia byka, 
który popędzany z kaska: 
derów rusza powoli w kierunku 
drzewa, na którym schronili się 
harcerze 

— Stop! nie, to nie tak. On 
wcale nie robi wrażenia rozju- 
szonego — reżyser jest bardzo 
niezadowolony. Niestety, wabio- 
ne jabłkami, świeżymi  zie- 
mniaczkami i innymi „byczymi” 
przysmakami zwierzę, za nic nie 
chce dostosować się do roli. 

— Przyprowadźcie krowę — 
woła drugi reżyser. Ten pomyst 
przynosi spodziewany efekt 
Byk szybkim truchtem rusza w 
kierunku jałówki. 

— Wszyscy do tyłu! — 
kierownik planu. 

Zostają tylko operator, ka- 
merzysta i kaskaderzy. Kilka- 
krotnie powtarzane ujęcie by- 
czej szarży zadowala wreszcie 
reżysera. 

Teraz kolej na chłopców. W 
ucieczce na drzewo muszą so- 
bie wzajemnie pomagać. Nie- 
stety, nie idzie im to nazbyt 
sprawnie. Dopiero koledzy — ka- 
skaderzy wyjaśniają w jaki spo- 
sób uchwycić się konara czy ga- 
łęzi, by jak najszybciej ulokować 
się na drzewie i, by cały sytuacja 
wyglądała autentycznie. No, na- 
reszcie! Można już nagrywać 
dialog. Siedzący na drzewie za- 
stęp bez zarzutu wywiązuje się z 
zadania. Kończy się kolejny. 
pracowity dzień zdjęciowy 
Jeszcze tylko ostatnie ujęcie, 
podczas którego zmęczony — u- 
śpiony zastrzykiem byk daje za 
wygraną, i można wracać do Ło- 
dzi. 

Reżyser Waldemar Podgórski 
od dłuższego czasu zamierzat 
nakręcić film o „Czarnych sto- 
pach”. Sam był kiedyś harce- 
rzem i wieloletnie serdeczne 
związki z organizacją wpłynęty 
na to, że temat ten stał mu się 
bliski. Opiekę i facnową pomoc 





krzyczy 








otrzymał w komendzie hufca 
ZHP Łódź-Polesie od 28 Łódz- 
kiej Drużyny Harcerzy, a także 
od druha Adama Komorowskie- 
go. 

Film „Czarne stopy”, różni się 
nieco od książki, ponieważ jego 
akcja rozgrywa się latem 1986 
roku, nie zaś jak wynika z treści 
powieści —  kiłkanaście lat 
wcześniej. Nasi bohaterowie 
wyjeżdżają z Łodzi na obóz har 
cerski, gdzie zgodnie z fabułą 
powieści, przeżywają  najroz 
maitsze przygody. W filmie o 
prócz siódemki 12- i 13-letnich 
chtopców: Sebastiana Iwanowa, 
Marcina Kowalczyka, Sławomira 
Krajewskiego, Bartosza ' Hain 
cza, Mikołaja Janica, Janusza 
Pawlaka i Saszy Depczyńskie- 
go, grają również dorośli. W rolę 
drużynowego — Andrzeja Wró- 
bla wciela się Wojciech Malaj- 
kat,-„groźnym” oboźnym jest 
Piotr Siejka „pumą” — Cezary 
Pazura, a „tajemniczym leśnym 
okiem” — Stanisław Niwiński 
Zdjęcia dobiegają końca. Pozo- 
stają prace montażowe, które 
potrwają zapewne do końca 
grudnia. Tak więc już w przysz- 
tym roku „Czarne stopy” powin- 
ny znaleźć się na ekranach. 


KAZIMIERZ KRZYŚKOW 
Fot. Z. BISANZ 
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Na dobre ruszyły zajęcia w 
różnych domach kultury, ośrod- 
kach, pałacach czy jak się tam 
jeszcze nazywają. Twórcza pra- 
ca wre — trwają próby, ćwiczenia 
pod okiem fachowych instrukto- 
rów. Wprawdzie grać, Śpiewać, 
tańczyć, recytować, szyć, malo- 
wać, rzeźbić, rysować, kleić, pi- 
sać — można i w domowym zaci- 
szu, ale samemu trudno zgłębić 
tajniki warsztatu, wykorzystać 
możliwości różnorodnych tech- 
nik. W tym pomagają instrukto- 
rzy. Praca pod ich kierunkiem 
daje niemało satysfakcji. Wiedzą 
Coś o tym na przykład uczestni- 
cy pracowni plastycznej w Mło- 
dzieżowym Domu Kultury „Ju- 
trzenka” w Zakopanem — oraz w 
jego 25 filiach rozsianych po ca- 
tym Podhalu — gdzie można się 
nauczyć małowanek na szkle. 
Ta oryginalna góralska sztuka 
ma tak wielkie powodzenie na 
całym świecie, że młodzi autorzy 
zdobywają nagrody i medale na 
każdym niemal międzynarodo- 
wym konkursie płastycznym, w 
którym uczestniczą. (gr) 


Fot. Kazimierz Tulej 
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ZUZINE CENTRUM 
INTELIGENCJI 


.. INF ORMACJE ł 
ADRESY.. . 
Sporo nadesłanych do mnie zgłoszeń zawiera adnotację: „Nawią. 
żemy kontakt z podobnymi zespołami”. Dziś więc zamieszczam pier- 
wsze adresy tych, którzy chcą podzielić się swymi pomysłami, szukają 


bratnich dusz lub pragną dowiedzieć się co ciekawego w repertuarze 
mają inni 


© Zespół harcerski „Świstaki” (śpiew i ruch); Szkoła Podsta- 
wowa nr 65, ul. Kłodnicka 36, Wroctaw. 

© Harcerski zespół wokalny „Stoneczni”; 50 DH, Buczek Wielki, 
77-420 Lipka, woj. pilskie (chcą wymienić „stoneczne” piosenki). 

© Zespół wiejski „Śnieżynki” (tańce ludowe, kabarecik, teatrzy- 
ki, piosenki); Koto Gospodyń Wiejskich, Kamienny Most, 73-120 
Chociwel, woj. szczecińskie) szukają m.in. tekstów do kabaretu). 

© Szkolny Teatr Rozmaitości „STER” (montaże poetyckie, ka- 
barety, sztuki teatralne, piosenki); Szkoła Podstawowa, ul. Szkolna 
1, 64-706 Kruszewo, woj. pilskie. 

© Kabaret amatorski „Rezystor O”, Jacek Szmidt, ul. Struga 16 
45-073 Opole. 


Pozdrawiam serdecznie wszystkich tych, którzy już do mnie napisali 


i nie mniej serdecznie tych, którzy właśnie chwycili za długopisy, by 
wypełnić kartę-zgłoszenie: 


RKRR ZUZIA 














"nazwa zespołu 
*" dokładny adres* 
* od kiedy działa * 


" dodatkowe informacje dla ŻUZI** 


"specjalność zespołu, rodzaj działalności 


"nazwisko założyciela i aktualnego opiekuna 


* udział w tesiiwalach, przeglądach oraz imprezach lokalnych (jakie sukcesy?) 


INFORMACJE PRZEKAZAŁ: 


*_ Zespoły harcerskie podają także chorągiew, hufiec, szczep, druży- 
nę (nazwę i numer) „cywile” — adres siedziby, np. spółdzielni mieszka- 
niowej, MDK, szkoły, mieszkania prywatnego. 


% * Wszystko to o czym ZUZIA wiedzieć powinna, a co nie zmieściło 
się w poprzednich punktach — np. najciekawsze pomysły, interesujące 
działanie na co dzień itd. 





Poczta Zuzi 


e Zespół „Nikas Groe" z Inowrocławia: z niecierpliwością czekam 
na obiecaną piosenkę. Czy już się pisze? 

© Oświadczam, że nie mam nic wspólnego z kowbojem Zuzią 
Zbieżność imion jest przypadkowa. 

© Kochani anonimowi dowcipnisie! Nie założę hodowli pieczarek, 
ani nie pomaluję się na zielono... Zresztą — do was i o was — napiszę 
kiedyś osobno. 


G ranada jest jednym z pięk- 
niejszych miast hiszpań- 
skich. Położona w podnóża gór 
Sierra Nevada, nad rzeką Darro, 
stanowi średniej wielkości ośro- 
dek administracyjny i handlowy, 
czący prawi 00 tysięcy mie- 
szkańców. Powszechnie twier- 
dzi się, że uroda Granady zamy: 
ka się w Alhambrze i Generali- 
fe. 

Alhambra — to Xlll-wieczny za- 
mek, o wygłądzie fortecy, najw- 
spanialszy pomnik architektury, 
jaki pozostawili po sobie w 
Hiszpanii Arabowie. Generalife, 
natomiast, to położone nieco 
wyżej ogrody, połączone z Al- 
hambrą przepiękną aleją cypry- 
sową, będące letnią rezydencją 
władców Granady. Potężne 
mury Alhambry, wzniesione na 
Złocistym _ Wzgórzu, idealnie 
wkomponowane w masyw Sier- 
ra Nevada, są znakomitym przy- 
kładem koegzystencji piękna i 
potęgi. Dodatkowego uroku na- 
bierają wieczorem, dzięki deli- 





katnemu podświetleniu kontu- 
rów zamku 

Alhambrę, której nazwa po- 
chodzi od imienia pierwszego 
króla z dynastii Nasrydów, Alhra- 
mara, przyrównuje się do poezji 
wykutej w kamieniu. Zbudowali 
ją chrześcijańscy jeńcy. Pałac 
został zaplanowany wokół 
dwóch prostokątnych dziedziń- 
ców: Dziedzińca Lwów i Dzie- 
dzińca Mirtów. Długie ciągi sal i 
krużganków, łaźnie i patia z fon- 
tannami zdobione są pięknym 
ornamentem, _ wzbogaconym 
mozaiką, co wygląda jak koron- 
kowy wzór cięty w marmurze i 
alabastrze. Ornament ma formy 
wyłącznie geometryczne i roś- 
linne, gdyż Koran zakazuje sto- 
sowania w sztuce wyobrażeń is- 
tot żywych. Całość odznacza się 
niezwykłą lekkością i harmonią 
architektoniczną. 


Kiedy się zwiedza Alhambrę, 
nie razi żaden patos. Nawet 
wiersz ekwadorskiego poety, 





Na zdjęciach: 


1. Wejście do Alhambry. 2. Na pierwszy rzut oka Alhambra robi 
wrażenie fortecy... 3. Patio fontann w Generalife. 4. Jeden z dwóch 
głównych dziedzińców — Dziedziniec mirtów 





Zdjęcia: Józef Piotrowski 


„KAWAŁEK RAJU 
NA ZIEMI 


F.A. lcazy, mówiący o ślepym 
żebraku, jest tu na miejscu 


Daj mu jatmużnę, kobieto 
Popatrz, jak błaga, jak 
szepce 
Nie ma większego nieszczęś- 
cia 
niźli w Granadzie być 
ślepcem 


Sam hiszpański król, Karol V, 
kiedy po raz pierwszy zobaczył 
Alhambrę, ponoć wyraził się za- 
chwycony: „Nieszczęsny, kto to 
stracił”. A stracił ją w 1492 r. po- 
konany przez Hiszpanów ostatni 
władca Granady — Boabdil. Jak 
wiadomo z podania, Boabdil, u- 
ciekając przed chrześcijanami, 
spojrzat na Alhambrę z pobli- 


skiego wzgórza Padul i zapłakał, 
na co jego matka, Aixa, powie- 
działa złośliwie: „płacz, jako że 
płakać winien jak kobieta ten, 
który nie potrafił jej bronić jak 
mężczyzna”. Wzgórze to nosi 
dziś nazwę „ostatnie westchnie- 
nie Maura” 

Przez Alhambrę przewijają się 
rocznie setki tysięcy turystów z 
całego świata. Przewodnicy do 
stałego serwisu informacji do- 
dają — w zależności od nacji 
zwiedzających — bardziej lub 
mniej zbliżone do prawdy opo- 
wiastki. Polakom mówią, że Ka- 
rolowi V podczas wizyty w Al- 
hambrze towarzyszył polski am- 
basador, Jan Dantyszek. Kiedy 
zwiedzałam salę ambasadorów, 


to przewodniczka informowała 
wycieczkę amerykańskich eme- 
rytek, że właśnie tu w 1492 roku 
wymarli Maurowie, a narodziła 
się Ameryka, gdyż wkrótce kró- 
lowa Izabela wręczyta dokumen- 
ty _ Krzysztofowi Kolumbowi 
przed jego wyprawą do Indii 

Trochę wyżej nad zamkiem 
rozpościerają się ogrody Gene. 
ralife. Tworzywem dla ogrodni 
ków-architektów była tu natura. 
gdyż ogrody przypon ią pa- 
tac z cyprysów, krzewów i kwia- 
tów. Trudno się dziwić, że Al- 
hambrę i Generalife nazywa się 
powszechnie „kawałkiem raju 
na ziemi” 








LIDIA WOJCIEWSKA 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 


Już w niedałekiej przyszłości 
zaprzestana zostanie w Fabryce 
Samochodów Dostawczych w 
Nysie produkcja znanych pojaz- 
dów dostawczych z marką 
NYSA... 

Samochód ten zaliczany do 
klasy pojazdów © nośności 
1000 kg powstał w roku 1957. 
Jego . zasadnicza koncepcja 
konstrukcyjna pozostała przez 
cały okres jego produkcji bez 
zmian. Nie uległa też zasadni- 
czym zmianom sylwetka NYSY. 

NYSA w okresie swej produk- 
cji przeżywała okresy chwały, 
stanowiąc znaczący produkt ek- 
sportowy. Był i czas, kiedy 
NYSY eksportowano również 
do Republiki Federalnej Nie- 
miec — kraju o bardzo wysokim 
stopniu zmotoryzowania. 

Łecz niestety dobre czasy dla 
tego samochodu minęły bezpo- 
wrotnie i dzisiaj, nie mając no- 
woczesnego konstrukcyjnie i 
technologicznie następcy, musi 
zejść z linii produkcyjnej. 


NYSA | JEJ 


NASTĘPCA DECAN 


Po to by pamięć o tym samo- 
chodzie pozostała jeszcze 
wśród nas przedstawiam NYSĘ 
w wersji ambulansu sanitarne- 
go, która została oznaczona 
marką NYSA S-522. 

Jest to pojazd miejscowy z 
tym, że dwa miejsca znajdują się 
w przedziale kierowcy, pozosta- 
łe cztery w przedziale sanita- 
rnym, gdzie trzy z tych miejsc 
przeznaczone są dla personelu 
lekarskiego i osoby towarzyszą- 
cej choremu, czwarte na no- 
szach dla pacjenta. W przedzia- 
le tym znajduje się też aparatura 
medyczna oraz pomieszczenie 
na leki. 

NYSA S-522 wyposażona jest 
w 4 cylindrowy silnik Z! — z za- 
płonem iskrowym — benzyno- 
wym, typu S-21, o pojemności 
2120 cm sześc. i mocy 70 KM 
osiąganej przy 4000 obr/min. 
oraz stopniu sprężania 7,5. 

Silnik ten umieszczony jest z 
przodu, a napęd od niego prze- 
noszony na tylne koła. Skrzynia 





biegów jest 4-przekładniowa. 
Koła przednie zawieszone są na 
wahaczach, tylne na półeliptycz- 
nych resorach piórowych. 

Hamulce przy wszystkich ko- 
tach są bębnowe. Ogumienie 
ma rozmiar 6,50 x 16 (6,50 ozna- 
cza szerokość opony, 16 wyso- 
kość osadzenia — obydwa wy- 
miary podane są w calach). 

Ciężar tej NYSY wynosi 1800 
kg, a obciążenie użyteczne 700 
kg. 
Prędkość maksymalna samo- 
chodu wynosi 100 km/h, zużycie 
paliwa 13 litrów na 100 km. 

W miejsce NYS w najbliższym 
czasie w Fabryce Samochodów 
Dostawczych, która stała się filią 
Fabryki Samochodów Osobo- 
wych z Żerania, zostanie podjęta 
produkcja samochodu o marce 
DECAN 

DECAN stanowi skrót od na- 
zwy Deliwery Car Nysa. Jest to 
po prostu samochód typu pick. 
up powstały w oparciu o ele- 
menty POLONEZA. Jego kształt 





przedstawiony został na rysun- 
ku. 

DECAN jest pojazdem łączą- 
cym w sobie cechy samochodu 
osobowego i dostawczego. Po- 
jazd ten w przedniej swej części 
obejmującej przedział silnikowy 
oraz kabinę kierowcy i pasażera, 
stanowi przednią część wersji 
trzydrzwiowej POLONEZA. Tyl- 
ną część, a więc skrzynię tadun- 
kową o wymiarach 2 x 1,5 m o- 
parto na ramie podwoziowej. Oś 
tylna w postaci mostu napędo- 
wego zawieszona jest na 
wzmocnionych resorach pióro- 


wych, których drgania tłumią a- 
mortyzatory o nowej konstruk- 
cji. 

Do napędu DECANA użyty 
zostanie silnik o pojemności 
1500 cm sześc. pochodzący z 
POLONEZA. Przewiduje się 
również montowanie silnika o 
pojemności 1600 cm sześc. 
którego produkcja seryjna zo- 
stanie podjęta w FSO, a także 
docelowo — silnika wysokopręż- 
nego. 

Przedstawiona konstrukcja 
DECANA wykonana została 
jako prototypowa i szereg jego 


egzemplarzy przechodzi bada- 
nia stanowiskowe oraz drogo- 
we. Po rozpoczęciu produkcji 
tego samochodu, przekażemy o 


nim bardziej szczegółowe 
dane. 
KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Jan BUCIEK, ul. Podleska 7, 
23-200  KRAŚNIK-PODLESIE, 
jest posiadaczem motocykla 





marki TORNAX z 1944 — produk- 
cji niemieckiej. Pragnie go 
skompletować i odrestaurować. 
W związku z powyższym prag- 
nie nawiązać korespondencje z 
klubem posiadaczy starych mo- 
tocykli lub osobą posiadającą 
motocykl tej marki. Poszukuje i- 
lustracji tego motocykla oraz ta- 
kich części jak licznik, linki szyb- 
kościomierza, linki hamulca 
przedniego, dźwigni sprzęgła i 
hamulca, tylnej lampy i skrzynki 
narzędziowej. 


ZENON DUTKIEWICZ 





Relacja z obozu ornitologicznego 





N ieraz już pytali nas w listach 
Czytelnicy, zwłaszcza ci 
bardziej w omitologii zaawanso- 
wani, czy są obozy ornitologicz- 
ne, kto je organizuje i jak się na 
nie dostać. Dziś więc dla przy- 
kładu, relacja z takiego obozu. 
Byt to co prawda obóz typowo 
regionainy, więc nie każdy, kto 
tylko by chciał, mógłby w nim 
uczestniczyć. Gościłem na obo- 
zie, organizowanym w Janiko- 
wie k. Inowrocławia przez znaną 
już Czytelnikom naszej rubryki 
Sekcję Ormitologiczną Pałacu 
Młodzieży w Bydgoszczy. Oto 
relacja, zarazem będąca przy- 
czynkiem do stałego klubowego 
tematu: czy lato jest ciekawe dla 
ornitologa. 


Biotop 

Gdy komendant obozu, orni- 
tolog Tomasz Kutzner prowadzi 
mnie na pierwszy teren ich ba- 
dań, eksploatowany zwłaszcza 
na obozie . zesztorocznym, w 
pierwszej chwili dziwię się, cho- 
ciaż przecież sam namawiałem 
ciągle, by obserwacje prowa- 
dzić w miejscach pozornie nie- 
ciekawych. Bo oto przed nami 
tzw. odstojniki ścieków janiko- 
wskiej cukrowni — duże, pood- 
dzielane wałami ziemnymi doły. 

Latem, przed kampanią cu- 
krowniczą odstojniki są puste, a 
na ich dnie widnieje spękany 
szlam, urozmaicony tu i ówdzie 
kałużą. | to są właśnie ulubione 
miejsca żerowania wielu wędru- 
jących już intensywnie o tej po- 
rze roku ptaków siewkowatych. 
Jak na komendę zrywają się 
przed nami ze szłamu brodźce 
kilku gatunków i pomykają do... 
następnego odstojnika. 

Dalej — długie, wąskie Jezioro 
Pakoskie. Przypomina szeroką 


rzekę, bo też faktycznie przepty- 
wa przezeń rzeka — Noteć. Bez- 
leśne brzegi są z jednej strony 
kamieniste, suche i w związku z 
tym oblepione przez wędkarzy, z 
drugiej — muliste i płaskie, więc 
— prawie odludne. Bo któż się 
zapędzi na brzeg, będący czar- 
ną mazią? 

Ano, ptaki siewkowate i ich 
badacze... 


Cele i sposoby 

Właśnie chwytanie i obrącz- 
kowanie wędrujących siewko- 
watych — to główny cel obozu 
Drugi, nieco mniej ważny — to 
chwytanie i obrączkowanie ma- 
łych, żyjących w środowisku 
nadwodnych szuwarów i trzcin 
ptaków wróblowatych z rodzaju 
Acrocephalus — trzcinniczków, 
rokitniczek i innych, A że nad je- 
ziorem „Pakoskim prawie nie ma 
trzcin i szuwarów — zadanie to 
wykonywano z doskoku, jeż- 
dżąc po kilka osób na starorze- 
cza pod Inowrocławiem. 

Właściwy obóz rozłożył się 
jednak nad owym mulistym 
brzegiem jeziora w miejscu, 
gdzie rozciągały się najszerzej 
błotniste półwyspy. Ptaki siew- 
kowate chwyta się w siatki — pu- 
łapki na kształt klateczek. Usta- 
wia się je w odpowiednim szy- 
ku, blisko siebie co zwiększa 
szanse schwytania żerujących 
na błocie ptaków. Na dodatek 
klateczki są od przodu uzupeł- 
nione parkanikami z rozciągnię- 
tej siatki, usytuowanymi tak, by 
ptaka kierowały, niejako „zapra- 
szały” do otworu wejściowego 
klatki. Schwytany albo bezrad- 
nie obija się o Ściany z siatki 
albo... najspokojniej żeruje dalej, 
w ogóle nie zdając sobie spra- 
wy, Co się stało. Młodzi ornitolo- 





dzy zaś cały czas obserwują 
siatki z brzegu przez lunetę. 

Schwytane ptaki w worecz- 
kach przynosili do obozu. Nie 
chodzili po każdego jaki się tyl- 
ko złapał, z osobna, bo to wy- 
płoszyłoby inne, żerujące obok 
na wolności i zmniejszyło po- 
tów. Wypady po ptaki następo- 
wały więc co jakiś czas. Za dłu 
go trzymać ich w siatkach nie 
można, zwłaszcza, że są tu bar- 
dziej bezbronne wobec drapież- 
ników. Nasi obozowicze zanoto- 
wali kilka przypadków pożarcia 
w siatce przez czworonożnego 
drapieżcę m.in. brodźców leś- 
nych 


Nikt z uczestników obozu nie 
miał formalnych uprawnień ob- 
rączkarskich. Ale warunkowo o- 
trzymał je od stacji ornitologicz- 
nej w Górkach Wsch. Bogusław 
Kotlarz, bo choć kursu nie koń- 
czył, pracował już w stacji i wy- 
kazął się właściwymi umiejęt- 
nośćiami. Tu na obozie, on je- 
den obrączkował. Miał więc peł- 
ne ręce roboty i... ptaków. 


Bodaj najbardziej uciążliwą 
częścią pracy naszych ornitolo- 
gów było ciągłe przestawianie 
pułapek. Zmieniały się wszakże 
miejsca żerowania grup ptasich, 
a przede wszystkim — sama linia 
brzegowa. Susza sprawiła, że to 
„rzeczne” jezioro kurczyło się, a 
czarne półwyspy mułu potężnia- 
ty i łączyły się w wielkie, ciemne 
plamy. Siewki żerują zwykle w 
miejscach, gdzie mut pokryty 
jest jeszcze warstewką wody. 
Trzeba było wciąż obserwować 
brzeg i przewidywać, gdzie jutro 
— pojutrze pojawią się takie 
„ptasie błota”. A potem dosłow- 
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1. Wyjętego z sieci ptaka trzeba dokładnie zważyć na specjalnej wadze sprężynowej. Dokonuje tego 
Bogustaw Kotlarz. 2. Pomiar dzioba. 3. Pomiar skrzydła. 4. Biała pręga na skrzydle świadczy, że to 
sieweczka obrożna, a nie mniejsza od niej sieweczka rzeczna. Warto charakterystyczną cechę gatunku 
uwiecznić na zdjęciu. 5. Wreszcie akt obrączkowania. Przedtem trzeba w stopniu nie budzącym wątp- 
liwości oznaczyć gatunek. Ptaki, których z jakichś powodów nie można bezbiędnie oznaczyć, wypu- 
szcza się bez obrączki. 6. Portret jednego z chwilowych jeńców — brodźca leśnego. 7. Opiekunowie 
obozu, Wiestaw Bagiński (z lewej) i Tomasz Kutzner (z prawej) chętnie pogrążają się w publikacjach 


arnitołogicznych 


Fot. Tomasz Ktosowski 





Redaguje 
wWtodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Odbyła się Uroczystość Powitania No- 
wych Czytelników „Świata Młodych”! Ze 
strony redakcji, jako witający, uczestniczyli 
w imprezie członkowie ścisłego Kierownic- . 
twa Rzepklubu (na obrazku obok). Od le- 
wej: Prezydium Spółdzielni Pracy Krasno- 
ludków „PRACUŚ” (z Prezesem), Rzep z 
synkiem, redaktor meteorologiczny — Bał- 
wanek, Kundzia, Bocian (wpadł na dzień z 


Gdy odwiedziłem obóz w połowie 

* turnusu, mieli na koncie sto kilka- 
dziesiąt schwytanych osobników. 
Trafitem na „słabe dni”, kiedy tapa- 
no niewiele. Najciekawszą w tych 
dniach zdobyczą były dwa biegusy 
malutkie. Tak się ich schwytaniem 
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nie utaplać się w kleistej mazi, roz- 
bierając pułapki, zwijając sieci znów 
rozwijając i ustawiając w nowym 
miejscu. Sam próbowałem z nimi 
tam pojść i... pół obozu musiało wy- 


ciągać mnie z lepkiego błota! 


Kto, skąd, za ile? 

Cały obóz liczył 12 uczestników z 
bydgoskiego i województw ościen- 
nych. Wszystko chłopcy w wieku 
nastu lat. Rekrutowano ich na pod- 
stawie udziału w pracy sekcji, zwy- 
cięstw w jej konkursach itp. Wśród 
uczestników znaleźli się i dawni ko- 
respondenci Klubu  Ptakolubów. 
Koszty dwutygodniowego obozu, 
trwającego w 1. połowie sierpnia, 
częściowo pokrywał Pałac Młodzie- 
ży, częściowo zakład pracy rodzi- 
ców, tak, że samego uczestnika po- 
byt kosztował już tylko 3.900 zł. Ży- 
wili się w „mieście”, w restauracji, 
część też spała w hotelu robotni- 
czym cukrowni. Oczywiście, wciąż 
zamieniali się: dziś jedni nad jezio- 
rem w namiotach, a drudzy w hote- 
lu, jutro na odwrót. Prawie wszyscy 
mieli rowery, więc przejazdy z obo- 
zu do miasta i z powrotem stanowiły 
miły spacer nad jeziorem. Dyscypli- 
nę utrzymywały... ptaki; trzeba było 
przecież stale doglądać pułapek, 
zaś dorośli opiekunowie — uczestni- 
ków obozu. Wiesław Bagiński (szef 
sekcji) i Tomasz Kutzner (szef obo- 
zu) nie starali się wcale narzucać 
zbytniej dyscypliny. 


Wracamy do ptaków 

Najczęściej do siatek trafiały 
drobne siewkowate: brodźce, beka- 
sy, biegusy, bataliony. Ale taka np. 
czajka prawie nigdy na tę pułapkę 
się nie nabierała... 

Połowy wypadały rozmaicie: cza- 
sem kilka ptaków dziennie, czasem 
kilkadziesiąt. Bywało, że naganiali 
na swą tachę ptaki żerujące w in- 
nych częściach brzegu jeziora. 


i 


młodzi adepci ornitologii ucieszyli, 
że zapomnieli o ostrożności przy o- 
ględzinach i w rezultacie jeden z 
ptaków dał nogę, nim go zdążyli 
zaobrączkować... 

Po zakończeniu obozu Bogustaw 
Kotlarz przystał mi następujący ra- 
port: „... złapaliśmy 450 ptaków 
siewkowatych z 17 gatunków. Do- 
minującymi gatunkami były: bekas 
kszyk — 186, batalion — 84, brodziec 
leśny — 83, brodziec piskliwy — 31 i 
biegus płaskodzioby — 22. Najcie- 
kawszymi gatunkami obserwowa- 
nymi, były: brodziec pławny, oraz 
kamusznik, kulik mniejszy, piasko- 
wiec i duże stada biegusów płasko- 
dziobych — 38 osobników” No więc 
drodzy korespondenci „KP”, jest co 
obserwować w sierpniu, czy nie? 

Siewkowate — to ptaki, którym 
największe dziś zagrożenie niesie 
przekształcenie ich środowisk — za- 
równo lęgowych, jak i stanowiących 
miejsca żerowania i spoczynku 
podczas z zasady długodystanso- 
wych wędrówek. Przekształcenia, o 
których mowa (regulacja rzek, me- 
lioracje), zachodzą szybko i na dużą 
skalę, stąd stały spadek liczebności 
tych właśnie gatunków. By jednak je 
chronić — trzeba dokładnie wie- 
dzieć, w jakiej liczbie i gdzie bytują, 
którędy przelatują, które z prze- 
kształconych środowisk akceptują 
itp. Stąd — trwająca międzynarodo- 
wa akcja liczenią i obrączkowania 
siewkowatych, w której członkowie 
bydgoskiej sekcji postanowili wziąć 
udział. Ich obozom przyświecają 
więc nie tylko cele szkoleniowe, ale 
i ochroniarskie. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


UŚMIECH NUMERU 
NAUCZYCIEL zadał wypracowanie do domu: na trzech kar- 
tkach napisać — co to jet lenistwo. 
Nazajutrz Mądrala musiał pokazać zeszyt z wypracowaniem. 
Na każdej kartce było napisane dużymi literami: TO JEST LENIS- 


Two! 


* 


DWAJ KOLEDZY przechwalają się, czyj pies jest zmyślniej- 


szy. 
— Mój Bari — mówi jeden — kiedy rzucę mu do stawu dziesięć 
złotych, nie wynurzy się na powierzchnię, dopóki nie znajdzie 


monety na dnie! 


— Aja, jak rzucę mojemu Azorowi do stawu 500 złotych, to po 
chwili wynurza się z kilogramowym karpiem w pysku i resztą pie- 


Niestety, sieć wodna tamtej okolicy nie byta odpowiednia dla dalsze- 
go rozmnażania się mojego przychówka. Rekonesans w Parku Narodo- 
wym Prince Albert (Saskatchewan) wykazał, że tam będzie lepiej. Ponie- 
waż przybyć na miejsce moglibyśmy dopiero późną jesienią, przeto bob- 
ry nie miały czasu na wykonanie niezbędnych prac, należało więc zape- 
nić im w sztuczny sposób odpowiednie zimowisko. Rzeczą podstawo- 
wej wagi było, aby owe sztuczne urządzenia przypominaty jak najbar- 
dziej ich własne budowie. Wyrysowałem więc plan domku, który miał 
stanąć nad samym brzegiem jeziora; w podłodze przewidziałem otwór 
tączący izbę biegnącym pod ścianą tunelem z dnem jeziora. W ten spo- 
sób bobry miałyby się na razie rozgościć w mojej izbie, a z wiosną, po 
odwilży, przystąpić do wznoszenia wiasnych budowli. Przy odpływie 
wód jeziora kazatem zbudować tamę dla utrzymania staiego poziomu 
wody w tunelach. Godzi się zaznaczyć, że następnego lata bobry wybu- 
dowały drugą tamę, cokolwiek wyższą, w znacznie mądrzej obranym 
miejscu, o kilkadziesiąt metrów niżej: budowla wzniesiona rękami ludz- 
kimi została przez zwierzątka zatopiona i zniesiona. Po bliższym zbada- 
niu miejsca przekonatem się, że nowa tama znajduje się doktadnie w 
tym samym miejscu, w którym znajdowała się podobna budowia przed 
<o najmniej pół wiekiem; roboty, prowadzone przez moje bobry odkryły 
szereg starych budowli bobrowych, obecnie już pokrytych długoletnią 
warstwą mułu, a nawet porośniętych krzakami. Tak niezwykia ocena 


Afryki) oraz reprezentantka płci pięknej — 
Rzepinka. 

ZE SPORTU 

© Rókord w podbijaniu piłki nogą — 80 
razy. Rekordzista — Ryszard Szczecho- 
wski. 

© Krystyna Markowska przeszła wraz z 
grupą 8 km w 1 godzinę i 10 minut. Potwier- 
dza Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” — Restauracja „Narwianka” w 
Tykocinie. 

© Kochani! Nie róbcie więcej tego, co 
zrobił Ryszard Norys — napisał 10 553 razy 
„Rzep”. Stacił masę czasu! Dziękuję za po- 
zdrowienia. 

© Sylwia z Hamburga napisała (z miłości) 
5700 razy imię swego chłopca „Tom” mar- 
nując na to cały zeszyt szesnastokartko- 
wy. 


Nazwiska rekordzistów wpisałem do 


Księgi. 


* 


SEKCJA WŁAŚCICIELI KUNDLI 


Zapisuję dziś do sekcji Bernardetę Ko- 


rec z Burusiem, który jest tak kochany, że 
nie sposób opisać. 


Zapisuję też Adriana Kotutę z Miśkiem, 


Monikę Pawlak z Paśkiem (kot) i Kingę 
Zielonkę z kotką Filusią. 


Po raz pierwszy zapisuję do sekcji mi- 


tośniczkę psów — bez psa. Bogna Woźnic- 
ka wzruszyła mnie swym listem: ... mama 
wie, że ja bardzo kocham psy, 
zwala nawet na malutkiego kundelka... 





nie po- 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Zapisuję do Rzepklubu Krzysztofa Fica i Roberta Sadowskiego, 


którzy przysłali zamieszczone obok żarty rysunkowe. 


właściwego miejsca na wzniesienie tamy, ocena, powtarzająca się po 
wielu latach, dowodzi moim zdaniem czegoś więcej niż samego tylko 
wyspecjalizowanego instynktu. 

Wkrótce otrzymałem wiadomość, że domek jest już wykończony. Za- 
depeszowatem po Anahareo, która bawiła na wywczasach u rodziców w 
Ontario. Mieliśmy teraz sześć zwierzątek, a nikt oprócz niej nie mógiby 
mi być pomocny, bo nikt tak dobrze nie znał tych właśnie bobrów. Ana- 
hareo skrócita urlop i przybyła natychmiast. Pierwszy raz widziała ma- 
leństwa, miata więc ogromną uciechę, podobnie zresztą jak i one. Gala- 
retka, Gołogłowy i ja, jako starzy, doświadczeni podróżnicy, nudziliśmy 
się setnie. Droga była wprawdzie mniej monotonna niż poprzednia, bo 
nie prowadziła przez tak jednostajne pola pszeniczne, które wywarły na 
nas przygnębiające wrażenie. 

Dla przetransportowania nas wszystkich nad brzeg jeziora Ajawaan, 
nad którym mieliśmy zamieszkać, trzeba było całej flotylli motorówek. 
Ostatnią część podróży odbyliśmy canoe, wracające po rzeczy paro- 
krotnie. 

Tylną część chaty — pas dwumetrowej szerokości, biegnący w po- 
przek całego, sporego budynku — pozostawiono specjalnie na użytek 
bobrów. Nie było tu podłogi, a tunel podziemny, który rozpoczynał się 
tutaj, biegł do dna jeziora, kończąc się o jakieś dwa metry pod powierz- 
chnią wody. Zostało to wszystko wykonane stosowanie do mojego pła- 





nu. Jednakże na razie, do przymrozków, musieliśmy odgrodzić cały ten 
zakątek, a to dlatego, że bobry, przeniesiony z okolicy, w której miały 
gotowy domek, z reguły wyruszają na poszukiwanie swoich budowli; w 
naszym przypadku poszukiwania byłyby tym bardziej gorączkowe, że 
obok starego domku bobry miał już nagromadzoną żywność na całą 
zimę. Poszukując starego domku bobry spływają daleko w dół strumie- 
niami, błąkają się po puszczy i w ogóle zachowują się zupełnie inaczej 
niż zwykle. Moje bobry nie porzuciłyby mnie, jak to już wielokrotnie 
mogtem sprawdzić, ale ponieważ do przymrozków było niedaleko, mo- 
gły zmarznąć, ostabnąć, paść ofiarą wilków czy też zginąć w inny, 
podobnie żałosny sposób. Przeprowadziliśmy doświadczenie z Galaret- 
ką, na którą można było liczyć najbardziej, nawet ona zaszyła się w 
krzaki na całe trzy godziny, powróciła zaś drogą lądową ze zmarzniętym 
ogonem, zupełnie złamana. 

Bobry doskonale sobie zdawały sprawę z istnienia tunelu i czyniły 
liczne wysiłki, aby się do niego dostać. Poprzegryzały podłogę i zaczęty 
już nadgryzać przepierzenie, które musieliśmy wzmocnić tęgimi klocka- 
mi. Te równieź poprzecinały, ale zastąpiliśmy je natychmiast nowymi. 
Przy tej okazji jeden z małych boberków zademonstrował nam ciekawy 
dowód przywiązania do ojca. Gotogłowy byt najbardziej natarczywy — 
jako dziki bóbr — w próbach dostania się do tunelu. 

Cdn 





MYŚLICI 
Ni 


E,ZE PUSCIŁEM WAS NA 
WYSPY. NONSENSU BEZ OPIEKI ? 
CAŁY CZAS ŚLEDZIŁEM WASZĄ PO- 
DRÓZ NA SLAJDOVIDEOFONIE 


KANEJ PRZEZ JEDNE- 


GQ ALE ZA TO 


DZIWNIE ZNA- 
DOMA Ml 
SYLWETKA... 


SLAJDOLOTEM 2. 
ODLATUDEMY! 


| W KRYTYCZNYM MOMENCIE POS- 


PIESZYŁEM Z POMOCA... 
a A. 


ZDEJM CZAPECZKĘ 
LUB KAPELUSZ 
DZIŚ TYTUSA 
JUBILEUSZ! 
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10, w przyszłym roku będzie liczył sobie 
już 40 wiosen. Można więc śmiało po- 
wiedzieć (jeśli się jest niekulturalnym), 
że będzie starą m... chyba że się do 
tego czasu ucztowieczy. 

Młodzieżowa 
uświetnia dwudziestolecie Tytusa wy- 
daniem planu lekcji ozdobionego ry- 
sunkami z osiemnastu ksiąg oraz kary- 
katury z autografem Papcia Chmiela. 
Plan powinien być w sprzedaży w paź- 
dzierniku w kioskach „Ruchu””. 

A co robi Papcio? Papcio przeryso- 
wuje księgę pierwszą, aby przysposo- 


KOSERVICE" czyli na Oddział Okuli- 
styki Akademii Medycznej w Warsza- 


wie. Tam słynny na caty świat profesor, 
doktor habilitowany nauk medycznych — 
Tadeusz Kęcik spawa siatkówkę pro- 
mieniami lasera, tnie oko i zakłada ob- 
ręcze ściskające gałkę oczną. Pomaga 
mu w tym zespół wspaniałych lekarzy z 
panem dr. Krzysztofem Semenickim i dr 
Hanną Zamłyńską na czele, oraz 15 mi- 
tych pielęgniarek. 

I tu z tego miejsca, publicznie składa- 
my hołd i podziękowanie za ich trud w 
utrzymaniu kondycji oka Papcia. 

Ale oddajmy głos samemu Papcio- 
wi: 

— Dziękuję, przyjąłem. 

Przy okazji pobytu w szpitalu napa- 
trzyłem się na przywożonych w czasie 


witką, obsypane 


E Sy, bić ją do wznowienia. Uaktualnia, u- ostrego dyżuru moich czytelników z u- 
piększa i uśmiesza. Ciężko to Papciowi — razami oczu. 

= = Ę z 

= idzie, ponieważ rysuje tylko jednym o- 3 
c x kiem. W- drugim odwarstwiła mu się o p z procy, łuku, ude: 
[ 2| ©) siatkówka i obraz z tego oka przekazy- z 3 
stę wany do mózgu Skarykaturyzował się śnieżką nafaszerowaną kamykami, u- 
- e, ściemniał, zeszpeciał i w ogóle zidio-  9Y7ne przez własnego psa i podra- 
tw" ciał : pane przez kota! Oto moje hasło 
RL” 5 ń 
Lab Z tą usterką Papcio udał się do „O- Chroń oczy, jeśli chcesz 
| os 


oglądać następne przygody 
Tytusa! 


MADRE- 


GO MIESZKAŃCA... 


/ ... NOWYM PROSTO Z IGŁY, 





Projekt pomnika Tytusa, Romka i 
A'Tomka, wyrzeźbiony w desce sos- 
nowej przez naszego czytelnika ze 
Szczekocin k. Kielc, przystany w roku 
1966 





Po ukazaniu się każdej nowej ksią- 
żeczki jest mi zarazem smutno i radoś- 
nie. Jestem nieszczęśliwy, kiedy oglą- 
dam kolory nie przypominające moich 
barw, książeczki przygotowane do dru- 
ku poziomego — albumowego, a wydru- 
kowane pionowo — zeszytowo. Ale kie- 
dy ustawiają się na kiermaszach do 
stoisk MAW-u długie kolejki po zacho- 
mikowane na ten cel dawne wydania. 
jestem szczęśliwy. To mnie mobilizuje. 
Trzeba rysować następną książeczkę. 

Tegorocznym szczytem mojej radości, 
byty premiery sztuk pt. „Tytus, Romek i 
ATomek"”, oparte na motywach mojego 
komiksu, w teatrze „Rozmaitości” w 
Warszawie i w teatrze „7'*" im. St. Jara- 
cza w Łodzi. Śmiejące się bez przerwy 
dzieci na widowniach obu teatrów dają 
mi radosną satysfakcję. 


W NATURALNYM 
ŚRODOWISKU CZŁO- 
WIEKA... 





Wydawnictwo ma zamiar wznawiania 
wszystkich książeczek. Ale ponieważ 
mogę przerysowywać tylko jedną rocz- 
nie, to np. książeczkę dziesiątą będzie- 
cie mogli przeczytać już jako dorośli lu- 
dzie Waszym dzieciom. 

Zwracacie się do mnie listownie o 
przystanie brakujących książeczek. Au- 
tor otrzymuje tylko 10 książeczek gratis. 
Resztę, którą rozdaje, musi sam kupić. 
Autor nie handluje swoimi książeczka- 
mi, nie ma magazynu ani własnej księ- 
garni. Wkładanie pieniędzy do listów 
jest bezowocne. 

Wyobraźcie sobie, że nawet ja nie 
mam książeczki dziesiątej. Zniknęła. 
Nie mam nawet oryginału tej książeczki, 
bo rysunki zaginęły w Wydawnictwie 
„Nasza Księgarnia”... 

Z okazji dwudziestoletnich trudów 
przy edycji ksiąg Tytusa składam naj- 
serdeczniejsze podziękowania wszyst- 
kim, którzy się do wydania tych heco- 
dzietek przyczynili pracownikom 
MAW-u, „Domu Książki”, zakładów po- 
ligraficznych, a szczególnie pracowni- 
kom „Domu Słowa Polskiego” w War- 
szawie, którzy w upały męczyli się nad 


drukiem  „Tytusów” w „Świecie 
Młodch” 
HI-HI-CHA-CHA-HE-HE! 

Wasz 








Co się wydarzyło 2 i 3 października 


2 X 1851 r. — uruchomiono zakłady Hipolita Cegielskiego w 
Poznaniu. Ich założyciel, wielkopolski przemysłowiec i działacz 
społeczno-kulturalny, był początkowo nauczycielem w gimnaz- 
jum. Dopiero po zwolnieniu przez władze pruskie z pracy peda- 
gogicznej założył fabrykę narzędzi i maszyn rolniczych, która roz: 
winęta się w wielki zakład przemysłowy, jeden z największych, a 
jednocześnie najstarszych w naszym kraju 

3 X 1939 r. — rozpoczęła się bitwa pod Kockiem. Stoczyła ją 
Samodzielna Grupa Operacyjna „Polesie” pod dowództwem ge- 
nerała brygady Franciszka Kleeberga z niemiecką 13 i 14 Dywizją 
Zmotoryzowaną dowodzoną przez generałów: P. Otto oraz G 
von Wietersheima. Generat Kleeberg, mimo otrzymanej 30 IX 
informacji o kapitulacji Warszawy, zdecydował się na dalsze 
działania zbrojne, aby opanować składy amunicyjne w Stawach i 
przejść w góry Świętokrzyskie. 'Po trzech dniach walk, wobec 
braku amunicji i szans na kontynuowanie walki, G.O. „Polesie” 
złożyła broń. Bitwa pod Kockiem zakończyła zorganizowane 
działania wojskowe w wojnie obronnej 1939 r. 

3 X 1945 r. — na | Światowym Kongresie Związków Zawodo- 
wych w Paryżu powołano do życia Światową Federację Związ- 
ków Zawodowych 

3 X 1952 r. — miała miejsce pierwsza brytyjska próba broni 
jądrowej na wyspach Montebello (Australia) 

2 X 1957 r. — Polska przedłożyła Zgromadzeniu Ogólnemu 
Narodów Zjednoczonych projekt utworzenia strefy bezatomowej 
w Europie Środkowej, zwany planem Rapackiego 

2 X 1974 r. — zmart Wasilij Szukszyn wybitny pisarz, scenarzy- 
sta, reżyser filmowy i aktor radziecki. 


Cytat na dziś i na jutro 
Pokój ma nie mniej zwycięsiw niż wojna, lecz o wiele 
mniej pomników. 
K. Hubbard 
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GREY OWL 
— Szara Sowa 
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opuszczonego szafasu 


Potem obraty miejsce po drugiej stronie jeziora i wybudowały sobie 
ogromny domek. Robota trwała zaledwie miesiąc, ale później nie spo- 
częty i przez całe lato powiększały go, aż urósł do wysokości dwóch i 
pół metra i średnicy pięciu metrów. Tutaj Galaretka miała. pierwsze 
potomstwo. Oswojenie matych było zadaniem nie byle jakim; boberki 
znajdowały się w pierwszych tygodniach catkowicie poza moim zasię- 
giem, a dzikie były jak ptaki drapieżne. ZERA 

Od zmroku do brzasku przesiaduję bez ruchu na kilku deskach, rzu- 


conych bez błoto. Komary tną niemiłosiernie, a ja się nawet opędzać 
zbyt energicznie nie mogę, bo obawiam się, że spłoszę któregoś z mal- 
ców, pragnącego wyjść z domku. Wiele nocy przeczekałem w ten spo- 
sób, zanim doczekatem się wyjścia na świat młodzików. Boberki prze- 
chodziły tuż obok mnie, czasem spoglądając na mnie uważnie, kiedy 
indziej ignorując catkowicie, aż wreszcie tak się przyzwyczaiły do mojej 
obecności, że zaczęty na mój widok wydawać coś w rodzaju pisku powi- 
talnego. Później, prawdopodobnie zaintrygowane ciągtym zjawianiem 
się dziwnej istoty, która stała się niemal składową częścią ich ograni- 
czonego jeszcze horyzontu, zaczęty wytazić na moje deski; przyglądaty 
się cichutko, żeby całą sprawę przemyśleć. Nie miałem nad nimi żadnej 
władzy i nic właściwie nie zmuszało ich do zbliżania się do mnie, jed- 
nakże dzięki własnej ostrożności doszedłem do tegio, że wolno mi było 
dotykać ich delikatnie, za najmniejszym jednak nireostrożnym ruchem 
uciekały i unikaty mnie starannie przez catą noc. Niieztą pomocą była mi 
Galaretka, która od czasu do czasu przyprowacizała do mnie całą 
czwórkę i bawiła się z maleństwami pociesznie. Trzymając malca moc- 
nym chwytem, fikata kozły w wodzie, pływała z mim, mocowała się z 
trojgiem bobrząt naraz, pozwalając zawsze małym wygrać, wreszcie 
tarzała się z nimi w wodzie, opryskując mnie przy tej okazji od stóp do 
głów. Łatwo zrozumieć, jakie korzyści przedstawiałio to dla mnie. Wty- 
kałem dłoń w sam środek rozbawionego kiębu kwdłatych ciałek, a w 





ogólnym rozgardiaszu maile, idąc niewątpliwie za przykładem matki, 
chwytaty mnie za palce, przyzwyczajały się do mojego zapachu i po 
krótkim czasie bawiły się ze mną równie śmiało jak ich matka. Reszta 
poszta zupełnie tatwo. 

Pod koniec miesięca.przychodziły do mojej ręki, dreptaty za mną, zja- 
wiały się na wołanie, a przy niewielkiej pomocy właziły nawet do canoe. 
Tutaj znów przejawiła się zazdrość Władczyni. Pewnego razu, gdy z nie- 
małym nakładem cierpliwości zdołatem zwabić całą czwórkę do canoe, 
zjawiła się Galaretka i z nieukrywanym gniewem powyrzucała je wszyst- 
kie, zajmując ich miejsce przy mnie. Ojciec, Gołogłowy, którego po- 
chwyciłem jako dorostego, dzikiego dobra, był początkowo dość trudny 
do oswojenia, teraz jednak, gdy bawitem się z jego potomstwem i gro- 
madziłem mate przy sobie, nadbiegał i naśladując pod tym względem 
małżonkę przepędzat małców, kładąc się potem u moich stóp. U niego 
zresztą wynikato to prawdopodobnie z innych pobudek — w ten sposób 
„bronił” potomstwa przede mną. Nie usiłowałem temu nigdy przeciw- 
działać. 

Tutaj wiaśnie nakręcono parę tysięcy metrów filmu, w którym Goto- 
głowy odegrał rolę bohatera; Królowa, jakkolwiek obecnie posiada już 
temperament taki sam jak inne, mniej od niej utalentowane gwiazdy fil- 
mowe, jednak tym razem nie grała roli tytułowej. 

Dokończenie na str.7 


